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oraz ogól­nie wszyst­kim, któ­rzy pró­bu­ją być sobą,

ale naj­pierw ner­dom









 

 

 

 

Po­pi­sy­wa­nie się jest wy­obra­że­niem głup­ca o chwa­le.

Bru­ce Lee 

 

 

Gdy znaj­dziesz fałsz, znaj­dziesz też praw­dę.

Gary Gy­gax 



.

 

 

Jaka jest naj­bar­dziej za­wsty­dza­ją­ca rzecz, jaką zro­bi­li­ście w imię mi­ło­ści?

Kie­dyś pew­na dziew­czy­na wy­sła­ła so­bie sa­mej kwia­ty od nie­ist­nie­ją­ce­go ci­che­go wiel­bi­cie­la po to, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę chło­pa­ka, któ­ry jej się po­do­bał. Zde­ma­sko­wa­ła ją mat­ka obiek­tu jej wes­tchnień, bę­dą­ca, jak się oka­za­ło, wła­ści­ciel­ką rze­czo­nej kwia­ciar­ni. 

Kie­dyś pe­wien chło­pak ude­rzył swo­im au­tem w sa­mo­chód in­ne­go chło­pa­ka tyl­ko po to, by mieć pre­tekst do roz­mo­wy. Nie dość, że obaj tra­fi­li do szpi­ta­la, to jesz­cze wi­no­waj­ca zo­stał oskar­żo­ny o spo­wo­do­wa­nie wy­pad­ku. 

Kie­dyś pew­na nowa uczen­ni­ca uda­wa­ła, że mówi z fran­cu­skim ak­cen­tem, po­nie­waż chcia­ła za­in­te­re­so­wać sobą ko­le­żan­kę za­ko­cha­ną we Fran­cji. Pla­ny le­gły w gru­zach, gdy w li­ceum po­ja­wił się praw­dzi­wy Fran­cuz. 

Kie­dyś pe­wien chło­pak ściem­niał, że jest front­ma­nem ze­spo­łu roc­ko­we­go, żeby wy­wrzeć wra­że­nie na ślicz­nej dziew­czy­nie. No ale nie uprze­dzaj­my fak­tów...









PO­CZĄT­KI

Histo­ria każ­de­go su­per­bo­ha­te­ra ma swój po­czą­tek. Hi­sto­ria jego naj­więk­sze­go wro­ga rów­nież gdzieś się za­czy­na.

Tak­że i hi­sto­rie nie­udacz­ni­ków nie bio­rą się z po­wie­trza.

Wie­dzie­li­ście o tym?

Bo ja tak.

Mój sąd­ny dzień miał miej­sce w gim­na­zjum. Ta wie­ko­pom­na chwi­la przy­kle­iła do mnie łat­kę nie­udacz­ni­ka i za­mro­zi­ła moje nie­udacz­nic­two w bry­le kar­bo­ni­tu. 

Mia­łem wte­dy trzy­na­ście lat, a moja ro­dzi­na do­pie­ro co prze­pro­wa­dzi­ła się z bar­dziej niż skrom­ne­go Ar­royo Pla­to do wy­pa­sio­ne­go luk­su­su Ran­cho Ruby. 

Po ma­te­ma­ty­ce pod­sze­dłem do szaf­ki i prze­ko­na­łem się, że ktoś się do niej wła­mał. Drzwicz­ki były za­my­ka­ne na kłód­kę – jak­że bra­ko­wa­ło mi zwy­czaj­nych wie­sza­ków na ple­ca­ki z mo­jej po­przed­niej, przed­po­to­po­wej szko­ły oraz zwią­za­nej z nimi wia­ry w szla­chet­ność bliź­nie­go – a ja trzy­ma­łem na gór­nej pół­ce fi­gur­kę pa­la­dy­na, któ­rą od­wie­dza­łem na prze­rwach.

Pa­la­dyn to wo­jow­nik ob­da­rzo­ny bo­ską ma­gią.

Wła­sno­ręcz­nie wy­dłu­ba­łem go w nie­du­żej gip­so­wej ko­st­ce, a po­tem po­ma­lo­wa­łem i spry­ska­łem bez­barw­nym la­kie­rem, żeby za­po­biec uszko­dze­niom.

Miecz. Tar­cza. Sy­gnet. Ostro­gi.

Moja je­dy­na ko­pia, w tam­tym cza­sie nie po­tra­fi­łem jesz­cze przy­go­to­wy­wać od­le­wów, gal­wa­ni­zo­wać, ma­lo­wać ae­ro­gra­fem ani ro­bić wie­lu in­nych rze­czy, któ­re opa­no­wa­łem póź­niej. 

Tam­te­go dnia otwo­rzy­łem szaf­kę i uświa­do­mi­łem so­bie, że fi­gur­ka znik­nę­ła, a na jej miej­scu znaj­do­wa­ła się li­nia na­ry­so­wa­na bia­łą kre­dą. Pro­wa­dzi­ła w dół szaf­ki i była pod­pi­sa­na kul­fo­na­mi: 

tędy, sun­ny dae

Zna­łem te ba­zgro­ły, po­dej­rze­wa­łem że to spraw­ka Gun­ne­ra Schwin­gham­me­ra, któ­ry przy­szedł na świat jako mały-do­ro­sły i zjed­nał so­bie cały per­so­nel szkol­ny swo­imi po­nadna­tu­ral­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi ła­pa­nia pił­ki oraz nie­zwy­kłą pręd­ko­ścią, zwłasz­cza że grał w fut­bol ame­ry­kań­ski z ta­len­tem god­nym za­wod­ni­ka ligi uni­wer­sy­tec­kiej. I tak jak moje gro­no przy­ja­ciół ni­g­dy nie prze­kro­czy­ło dwóch – Mila i Ja­ma­la – jego sta­le ro­sło. 

Rze­czy­wi­ście, gdy kie­ru­jąc się kre­do­wą li­nią, mi­ną­łem fon­tan­ny i pa­saż łą­czą­cy dwa bu­dyn­ki, zo­rien­to­wa­łem się, że Gun­ner śle­dzi mnie wzro­kiem. Z bły­skiem w oku. 

Po­sta­no­wi­łem go zi­gno­ro­wać. Gun­ner wa­żył dwie­ście kilo, ja wa­ży­łem sto gra­mów. On był kró­lem szko­ły, ja zaś nędz­nym kmiot­kiem w gu­mia­kach ob­le­pio­nych cuch­ną­cym gno­jem. 

Mo­głem mieć tyl­ko na­dzie­ję, że moja fi­gur­ka nie zo­sta­ła znisz­czo­na tak, żeby nie dało się jej już na­pra­wić. 

Kre­do­wa li­nia pro­wa­dzi­ła mnie po­nad pęk­nię­cia­mi w chod­ni­ku, po­nad kra­węż­ni­kiem, wprost na nie­ape­tycz­ną czerń szkol­ne­go par­kin­gu.

już pra­wie, wszo ło­no­wa 

Jak dłu­go jesz­cze mia­łem się tak snuć?

Mi­ną­łem ostat­ni sa­mo­chód i wsze­dłem na czer­wo­ny be­ton oka­la­ją­cy bo­isko do ba­se­bal­lu. Trzy stop­nie w dół i zna­la­złem się w cie­niu rzu­ca­nym przez za­da­szo­ną ław­kę re­zer­wo­wych. Tym­cza­sem wo­kół mnie trwał w naj­lep­sze ko­lej­ny cu­dow­ny po­ra­nek, słoń­ce z na­masz­cze­niem roz­świe­tla­ło kro­ple rosy, a w po­wie­trzu uno­sił się za­pach świe­żo sko­szo­nej tra­wy, któ­ry w rze­czy­wi­sto­ści był wo­nią hor­mo­nu stre­su uwal­nia­ne­go przez oka­le­czo­ne źdźbła, roz­pacz­li­wie pra­gną­ce się za­go­ić. 

Kre­do­wa li­nia do­bie­gła swo­je­go koń­ca w wiecz­nej ciem­no­ści roz­po­ście­ra­ją­cej się pod try­bu­na­mi z włók­na szkla­ne­go. 

tra­fio­ny-za­to­pio­ny

ty ner­dzie po­my­lo­ny

To, co uka­za­ło się moim oczom, było znacz­nie gor­sze niż wszyst­kie po­gar­dli­we spoj­rze­nia i szep­ta­ne ko­men­ta­rze ra­zem wzię­te. Wie­dzia­łem, że co­kol­wiek Gun­ner wy­my­śli, nie bę­dzie się umy­wa­ło do tego wi­do­ku: czy to będą rzu­ca­ne w twarz wy­zwi­ska, prze­wra­ca­nie mo­jej tacy z je­dze­niem w sto­łów­ce czy sztur­cha­nie na ko­ry­ta­rzu – to, co miał mi ser­wo­wać przez całe gim­na­zjum, a po­tem po dru­giej stro­nie bo­iska, w szko­le śred­niej.

Zo­ba­czy­łem bo­wiem swo­je pierw­sze ostrze­że­nie.

Z Sza­re­go Pa­la­dy­na zo­stał tyl­ko ki­kut, po­nie­waż Gun­ner wy­ko­rzy­stał go, żeby na­ry­so­wać li­nię, któ­ra przy­pro­wa­dzi­ła mnie na bo­isko. 

To wy­zna­cza ko­niec two­je­go dzie­ciń­stwa.

Zro­zu­mia­łem ostrze­że­nie. 

Zro­zu­mia­łem, że w Ran­cho Ruby moje do­tych­cza­so­we trzy­na­sto­let­nie JA nie speł­nia­ło żad­nych norm. Uświa­do­mi­łem so­bie, że od tej chwi­li każ­dy mój dzień bę­dzie no­wym dniem w spo­sób naj­gor­szy z moż­li­wych: co­dzien­nie będę po­dej­mo­wał rzu­co­ne mi wy­zwa­nia i z pew­no­ścią żad­ne­mu z nich nie spro­stam. 

Nie mo­głem so­bie po­zwo­lić na łzy – świat stał się na to zbyt nie­bez­piecz­ny – dla­te­go wy­ko­pa­łem bu­tem dziu­rę w po­ma­rań­czo­wej zie­mi, wło­ży­łem do niej szcząt­ki pa­la­dy­na, przy­sy­pa­łem je i wy­rów­na­łem pod­ło­że, żeby nikt nie za­uwa­żył żad­ne­go śla­du.

A po­tem wy­sze­dłem na słoń­ce i spoj­rza­łem na nowy świat. 








I

Ośmior­ni­ca na­śla­du­ją­ca po­tra­fi zmie­niać kształt oraz za­bar­wie­nie cia­ła. Gdy się boi, prze­ra­dza się w coś zu­peł­nie no­we­go. 









ISKRA

Teraz mia­łem sie­dem­na­ście lat i uczy­łem się w Ran­cho Ruby Se­nior High ‒ po dru­giej stro­nie bo­iska.

Był po­nie­dzia­łek. Szko­ła. 

Co mo­głem po­wie­dzieć o szko­le?

Szaf­ki. Dzwon­ki. Cała gama uczniow­skich ar­che­ty­pów: in­tro­wer­tycz­na ar­tyst­ka, gło­śny ma­cho, bun­tow­nik od stóp do głów w czer­ni. Dasz mi ścią­gnąć na spraw­dzia­nie. Kto usią­dzie ze mną w sto­łów­ce. Do­bry na­uczy­ciel. Zły na­uczy­ciel. Ostra jak brzy­twa wi­ce­dy­rek­tor z ukry­tą sła­bo­ścią. 

A tak­że sek­sow­na Ar­te­mis, któ­ra mia­ła szaf­kę po są­siedz­ku z moją, a któ­ra re­ago­wa­ła na moje wszyst­kie „dzień do­bry” te­atral­nym prze­wra­ca­niem ocza­mi. 

No i ner­dzi, czy­li ja, Milo i Ja­mal. 

Ża­den nerd nie mógł się obejść bez prze­śla­du­ją­ce­go go ty­ra­na – wszak to ty­ra­ni two­rzą ner­dów – a moim był i miał nim zo­stać na za­wsze Gun­ner. Gun­ner, ludz­ka fi­gur­ka ak­cji z fil­mu Opo­wieść o stu­pro­cen­to­wym aryj­czy­ku. Gun­ner (oryg. „Gun­nar”, co w ję­zy­kach nor­dyc­kich ozna­cza wo­jow­ni­ka), gwiaz­da dru­ży­ny Ruby High Ra­va­gers, wiel­bio­na za po­tęż­ne mię­śnie czwo­ro­gło­we uda, dzia­ła­ją­ce jak tło­ki w naj­pręż­niej­szym sil­ni­ku, oraz za re­kor­do­wą licz­bę dzi­kich tań­ców wo­jen­nych od­pra­wia­nych po zdo­by­ciu punk­tu. 

Gun­ner na­pa­sto­wał mnie w sto­łów­ce, gdzie wy­kra­dał mi czip­sy, by kar­mić nimi swo­je­go przy­du­pa­sa-anal­fa­be­tę, albo roz­le­wał nam na­po­je, jak to ro­bił od cza­sów gim­na­zjum. Na­zy­wał to „po­dat­kiem od ner­dów”. Na­uczy­łem się uni­kać swe­go ty­ra­na i jego kum­pla, de­mon­stru­jąc brak za­in­te­re­so­wa­nia ła­ma­ny przez nie­ukry­wa­ną iry­ta­cję, któ­rą to mie­szan­ką z tru­dem ma­sko­wa­łem swój strach. 

Ba­nal­ne, praw­da?

Przy­glą­da­łem się swo­jej szko­le scep­tycz­nie, jak ja­kie­muś wy­ima­gi­no­wa­ne­mu two­ro­wi, choć prze­cież była to pla­ców­ka jak wie­le in­nych, po­wta­rza­ją­cych te same utar­te sche­ma­ty w po­dob­ny spo­sób, od wie­ków, bez koń­ca. 

Na za­ję­ciach z lek­ko­atle­ty­ki – w skró­cie „lek­kiej” – mo­głem w raz z mo­imi naj­lep­szy­mi ła­ma­ne przez je­dy­ny­mi przy­ja­ciół­mi obi­jać się w ka­li­for­nij­skim słoń­cu, zbie­ra­jąc ko­ni­czy­nę przez pra­wie go­dzi­nę przed kil­ku­mi­nu­to­wym zry­wem ak­tyw­no­ści: sko­kiem w dal (ja), pchnię­ciem kulą (Milo) i sko­kiem wzwyż (Ja­mal).

W na­szym li­ceum kró­lo­wał fut­bol ame­ry­kań­ski, a lek­ka była je­dy­nie pre­tek­stem dla ob­se­syj­nych tre­nin­gów na­szych szkol­nych gwiazd spor­to­wych o umy­słach wiel­ko­ści orzesz­ka la­sko­we­go. Nikt nie przej­mo­wał się lek­ko­atle­ty­ką i nikt nie brał udzia­łu w za­wo­dach.

Dla­te­go uwiel­bia­łem te za­ję­cia.

Po­zwa­la­ły bez więk­sze­go wy­sił­ku za­li­czyć wy­cho­wa­nie fi­zycz­ne. 

– Idzie Sta­ry – oznaj­mił Ja­mal. Praw­dzi­we na­zwi­sko Sta­re­go, czy­li na­sze­go wu­efi­sty, brzmia­ło: „Mamy w no­sie, jak brzmi jego praw­dzi­we na­zwi­sko”. – Uda­waj­cie, że się roz­cią­ga­cie – do­dał, roz­po­ście­ra­jąc ra­mio­na i po­zo­ru­jąc wy­pusz­cza­nie nie­wi­dzial­nych strzał. Ja­mal (Ame­ry­ka­nin ja­maj­skie­go po­cho­dze­nia, trze­cie po­ko­le­nie miesz­ka­ją­ce w Sta­nach) wy­cią­gnął się tak moc­no, że prze­stał przy­po­mi­nać czło­wie­ka.

– Ach, roz­cią­ga­nie! – za­wo­ła­łem.

Milo (Ame­ry­ka­nin gwa­te­mal­skie­go po­cho­dze­nia, trze­cie po­ko­le­nie miesz­ka­ją­ce w Sta­nach) le­żał pła­sko na zie­mi i nie­znacz­nie ku­lał się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę, miaż­dżąc tra­wę swo­im umię­śnio­nym cia­łem Hul­ka – cia­łem, któ­rym cie­szył się bez naj­mniej­sze­go na­kła­du sił i środ­ków i w taki sam spo­sób utrzy­my­wał je w for­mie. No­sił na­wet gru­be szkła w czar­nych opraw­kach, jak­by pró­bo­wał ukryć swo­ją praw­dzi­wą toż­sa­mość.

Z ko­lei ja, Sun­ny (Ame­ry­ka­nin ko­re­ań­skie­go po­cho­dze­nia, trze­cie po­ko­le­nie miesz­ka­ją­ce w Sta­nach), zgią­łem swo­ją bar­dzo prze­cięt­ną syl­wet­kę, by po­trzeć ener­gicz­nie mię­śnie ły­dek, de­li­kat­ne i chu­de jak cie­lę­cin­ka. 

W trój­kę sta­no­wi­li­śmy 42,85714286 pro­cent ca­łej ko­lo­ro­wej czę­ści gro­na szkol­ne­go Ruby High. Po­zo­sta­łe czte­ry oso­by, dwie Hin­du­ski, jed­na Chin­ka i jed­na La­ty­no­ska, były dziew­czy­na­mi, a więc po­zo­sta­wa­ły poza na­szym za­się­giem, jako że ża­den z nas nie opa­no­wał sztu­ki roz­ma­wia­nia z dziew­czy­na­mi. W Ruby High sta­no­wi­li­śmy wy­spę sa­mot­no­ści na oce­anie szkol­nej ga­wie­dzi. 

– Roz­cią­ga­nie, roz­cią­ga­nie – po­wta­rza­łem. 

– Odejdź stąd, odejdź. – Milo za­kli­nał szep­tem na­sze­go na­uczy­cie­la.

Ale Sta­ry – si­wo­wło­sy męż­czy­zna o twa­rzy przy­po­mi­na­ją­cej pień ma­gicz­ne­go drze­wa nad­gry­zio­ny pło­mie­nia­mi woj­ny – nie od­szedł. Co wię­cej, pod­cho­dził co­raz bli­żej. Na­le­żał do gro­na pe­da­go­gicz­ne­go od za­ra­nia dzie­jów na­sze­go li­ceum, co mia­ło miej­sce kil­ka ty­się­cy lat temu. 

– Po­do­ba mi się ten ta­niec, któ­ry tu od­pra­wia­cie – oznaj­mił na­uczy­ciel. – Mi­les, je­steś pe­wien, że nie chcesz zo­stać koń­co­wym w na­szej dru­ży­nie? Taki sil­ny, szyb­ki chło­pak...

– Milo, nie Mi­les – po­pra­wił go mój przy­ja­ciel.

– Ja mogę wstą­pić do dru­ży­ny – za­de­kla­ro­wał Ja­mal.

Tre­ner spoj­rzał z po­li­to­wa­niem na mo­je­go chu­de­go kum­pla.

– To bru­tal­ny sport – po­wie­dział. 

– Tok­sycz­na mę­skość – mruk­nął Ja­mal ci­cho.

– Co? – Sta­ry nie krył zdu­mie­nia.

– W czym mo­że­my panu po­móc, tre­ne­rze? – wtrą­ci­łem. 

Sta­ry otrzą­snął się z za­sko­cze­nia, nie ga­sząc przy tym uśmie­chu na twa­rzy.

– Chłop­cy, czas na od­pra­wę przed przy­szło­ty­go­dnio­wy­mi roz­gryw­ka­mi z Mont­san­ge High. To ma być od­lot, ro­zu­mie­cie?

Je­den ze znaj­du­ją­cych się w od­da­li fut­bo­li­stów przy­ło­żył dło­nie do twa­rzy, sy­mu­lu­jąc wcią­ga­nie dra­gów. Oczy­wi­ście, był to Gun­ner. 

– Tre­ne­rze, cze­ka­my na od­lot – oznaj­mił, po czym przy­brał po­zy­cję po­chy­lo­ne­go ne­an­der­tal­czy­ka i zer­k­nął ku dru­ży­nie dziew­czyn, by spraw­dzić, czy na pew­no to za­uwa­ży­ły. Za­uwa­ży­ły, gwał­tow­nie za­rzu­ci­ły swo­imi dłu­gi­mi, prze­wspa­nia­ły­mi wło­sa­mi w od­ru­cho­wej re­ak­cji na Gun­ne­ra. 

Te cho­dzą­ce z wiecz­nie otwar­ty­mi usta­mi che­er­le­ader­ki zaj­mo­wa­ły się lek­ko­atle­ty­ką, żeby ani na mi­nu­tę nie stra­cić za­in­te­re­so­wa­nia pół­głów­ków z dru­ży­ny fut­bo­lo­wej. 

– Nie je­stem pe­wien, czy na­sze umie­jęt­no­ści osią­gną od­lo­to­wy po­ziom za po­mo­cą od­pra­wy – oznaj­mi­łem, pro­stu­jąc się.

To zmy­ło wresz­cie uśmiech z twa­rzy tre­ne­ra.

– Wa­sza stra­ta – po­wie­dział i ru­szył przed sie­bie.

– Oce­ny koń­co­we za­le­żą od fre­kwen­cji, a nie od wy­ni­ków! – za­wo­ła­łem za nim. 

– Cho­ler­ne ner­dy – mruk­nął Sta­ry pod no­sem.

– Nie je­ste­śmy ner­da­mi – za­kwi­li­łem.

– Ner­dzi – po­wie­dział Gun­ner.

– Ner­dzi – ode­zwa­ły się nie­któ­re z dziew­czyn w od­da­li.

– Ner­dzi – szep­nął wiatr. 

– Dla­cze­go wszy­scy tak nas na­zy­wa­ją? – za­nie­po­ko­ił się Milo, przy­bie­ra­jąc za­tro­ska­ną minę, jak­by chciał za­py­tać: „Czy ktoś od­krył, że w wol­nym cza­sie two­rzy­my ga­dże­ty fan­ta­sy?”.

Za­pew­ne my­ślał o na­szym ka­na­le Scre­en­Jun­kie, na któ­rym od trzech lat pu­bli­ko­wa­li­śmy ama­tor­skie fil­mi­ki, udo­wad­nia­jąc, że na­wet ktoś, kto ma dwie lewe ręce, może stwo­rzyć im­po­nu­ją­ce rze­czy na ko­lej­ne­go lar­pa, wy­ko­rzy­stu­jąc do tego ma­te­ria­ły znaj­du­ją­ce się w każ­dym domu. 

Larp, czy­li im­pro­wi­zo­wa­na gra fa­bu­lar­na, po­le­ga na tym, że lu­dzie prze­bie­ra­ją się w ko­stiu­my i od­gry­wa­ją role po­sta­ci z Dun­ge­ons & Dra­gons w praw­dzi­wym ży­ciu.

My tego nie ro­bi­li­śmy. Skąd­że. Na tym eta­pie zo­sta­li­by­śmy z pew­no­ścią na­mie­rze­ni i za­ko­pa­ni żyw­cem pod la­wi­ną kpin i szy­derstw. Dla­te­go ni­g­dy nie po­ka­zy­wa­li­śmy na na­gra­niach na­szych twa­rzy, co było moim po­my­słem. 

Ja­mal przy­su­nął się bli­żej.

– Na na­szym ka­na­le spo­ro cie­ka­we­go się ostat­nio dzie­je – po­wie­dział ci­cho.

– Da­waj, Ja­mal! Cze­ka­my na od­lot! – wrza­snął Milo i rzu­cił iro­nicz­ne spoj­rze­nie w kie­run­ku dziew­czyn, któ­re po­pa­trzy­ły na nie­go jak wście­kłe ty­gry­si­ce. 

– Uda­ło nam się osią­gnąć set­kę! – za­wo­łał Ja­mal. 

Spoj­rze­li­śmy po so­bie z Milo. Sto sub­skryp­cji na­sze­go ka­na­łu, a więc krok bli­żej re­kla­mo­daw­ców i spon­so­rów.

– A tak­że... – Ja­mal uśmiech­nął się sze­ro­ko – sprze­da­li­śmy trzy ko­szul­ki! Trzy!

Znów wy­mie­ni­li­śmy się spoj­rze­nia­mi, tym ra­zem na­sze usta uło­ży­ły się w bliź­nia­cze „O”. 

– I wresz­cie... – Ja­mal pró­bo­wał ukryć swo­ją nie­kła­ma­ną ra­dość za bar­dzo dłu­gi­mi pal­ca­mi. – Lady La­sh­bla­de po­laj­ko­wa­ła nasz od­ci­nek pod ty­tu­łem Kap­su­ła na­praw.

– Po­laj­ko­wa­ła moją bom­bę bro­ka­to­wą – zdu­mia­łem się.

– Ow­szem. 

Chwy­ci­łem się tra­wy, jak­by wła­śnie za­trzę­sła się zie­mia. 

Wszy­scy do­sko­na­le wie­dzie­li, jak waż­na była Lady La­sh­bla­de (przy­ja­ciół­ka Lady Ste­el­sash (pro­du­cent­ki What King­doms May Rise (w roli głów­nej Ste­phan De­ming (mąż Eli­se Pa­tel (głów­nej or­ga­ni­za­tor­ki Fan­ta­stic Fa­ire (naj­więk­sze­go w kra­ju fe­sti­wa­lu śre­dnio­wiecz­no-re­ne­san­so­we­go)))))).

– Bom­ba! – wy­krzyk­nął Milo. 

Uści­sną­łem Ja­ma­la, któ­ry wzdry­gnął się, po­nie­waż nie prze­pa­dał za kon­tak­tem fi­zycz­nym, a po­tem wy­ści­ska­łem Milo, któ­ry re­ago­wał na ob­ła­pia­nie z wiel­kim – jak on sam – en­tu­zja­zmem.

– Mu­si­my ko­niecz­nie le­cieć z ko­lej­ny­mi od­cin­ka­mi – za­uwa­ży­łem.

– Bez dwóch zdań. – Uśmiech Ja­ma­la roz­cią­gał się te­raz od ucha do ucha.

– Trze­ba prze­pro­wa­dzić bu­rzę mó­zgów w kwe­stii na­sze­go na­stęp­ne­go ga­dże­tu – do­da­łem.

Milo po­pra­wił oku­la­ry na no­sie.

– W tej chwi­li?

– Tak jest – po­twier­dził Ja­mal. 

– Po­my­śla­łem so­bie, że gdy­by­śmy zro­bi­li... – za­czą­łem i w tym wła­śnie mo­men­cie pił­ka od­bi­ła się od mo­jej skro­ni.

– Tra­fio­ny! – skon­sta­to­wał Gun­ner.

– Du­pek – mruk­ną­łem pod no­sem.

– Co ta­kie­go? Jak mnie na­zwa­łeś?

Sta­ry zma­te­ria­li­zo­wał się po­now­nie w cuch­ną­cej chmu­rze olej­ku men­to­lo­we­go. 

– Pa­no­wie!

– To on za­czął! – rzu­ci­łem i od razu po­ża­ło­wa­łem, że mój głos za­brzmiał tak płacz­li­wie. Wska­za­łem na swo­ją skroń i na le­żą­cą na zie­mi pił­kę.

– Nie ob­cho­dzi mnie, kto za­czął. Roz­grzew­ka! Idzie­my!

– Tre­ner po­wie­dział, że roz­grzew­ka, ner­dzi! – za­in­to­no­wał Gun­ner, któ­ry zrów­nał się ze Sta­rym i ra­zem się za­śmia­li. 

Pod­nio­słem się z zie­mi. 

– Mu­siał to zro­bić aku­rat wte­dy, kie­dy chcia­łem wam przed­sta­wić swój nowy po­mysł. 

– Wy­pier­dek – po­wie­dział Milo na tyle gło­śno, że Gun­ner się od­wró­cił. Milo sku­lił się pod jego spoj­rze­niem, co wy­glą­da­ło tak bez­sen­sow­nie, jak pit­bull ustę­pu­ją­cy przed chi­hu­ahuą. Mój kum­pel był wiel­ki i sil­ny, gdy­by ze­chciał, mógł­by prze­ro­bić Gun­ne­ra na mar­mo­la­dę.

– Ciąg dal­szy na­stą­pi, pa­no­wie – po­wie­dzia­łem i pu­ści­łem się naj­wol­niej­szym truch­tem na świe­cie. Na­dal roz­ma­so­wy­wa­łem so­bie skroń. – Ciąg dal­szy wkrót­ce na­stą­pi!

Ru­szy­łem na bel­kę, osią­ga­jąc śred­ni wy­nik trzy me­try – bi­jąc tym sa­mym nowy oso­bi­sty re­kord naj­krót­sze­go sko­ku. 

Milo pchnął kulę na n me­trów – n, czy­li wiel­kość, któ­rej Milo nie pa­mię­tał i ge­ne­ral­nie miał ją w no­sie, po­nie­waż pchnię­cie kulą było dla nie­go mniej wię­cej tak samo atrak­cyj­ne jak gra we fris­bee w ciem­no­ści ze sztyw­nym tru­pem. 

Je­śli cho­dzi o Ja­ma­la, po­przecz­ka utknę­ła mu mię­dzy no­ga­mi i ob­tar­ła mię­sień są­sia­du­ją­cy z pra­wym ją­drem.

Ale kogo to wszyst­ko ob­cho­dzi­ło? Kto przej­mo­wał się lek­ko­atle­ty­ką czy Gun­ne­rem i jego pił­ką? Li­czy­ło się tyl­ko to, że na­sza DIY Fan­ta­sy FX osią­gnę­ła punkt zwrot­ny. Wła­śnie miał za­cząć się ko­lej­ny etap. 



Ty­dzień przy­spie­szył tak bar­dzo, że stał się wie­lo­barw­ną pla­mą roz­ma­za­ną w cza­sie i prze­strze­ni – tak wła­śnie dzia­ło się za­wsze, gdy sku­pia­łem całą swo­ją ener­gię na no­wym pro­jek­cie. To w na­szych ga­dże­tach lu­bi­łem naj­bar­dziej – spo­sób, w jaki ich two­rze­nie wpły­wa­ło na kon­cep­cję cza­su. 

Przez resz­tę lek­cji ukrad­kiem szki­co­wa­łem róż­ne po­my­sły, a po­tem pod ław­ką wy­sy­ła­łem kum­plom zdję­cia ry­sun­ków. Tak wy­glą­da­ły na­sze ze­bra­nia pro­jek­to­we. 

Ma­te­ria­ły zbyt dro­gie i trud­no do­stęp­ne ‒ pi­sał Milo.

Efekt su­per, ale ga­dżet chy­ba mało przy­dat­ny w nor­mal­nym ży­ciu? ‒ pi­sał Ja­mal. 

A co po­wie­cie na to? ‒ od­pi­sy­wa­łem, prze­no­sząc po­przed­nią kon­cep­cję do chmu­ry, do fol­de­ru „Ar­chi­wum po­my­słów”, w któ­rym znaj­do­wa­ło się po­nad sto no­ta­tek się­ga­ją­cych po­cząt­ków na­szej przy­jaź­ni. 

W na­szej trój­ce Milo był do­rad­cą do spraw pro­duk­cji, Ja­mal mar­ke­tin­gow­cem, a ja au­to­rem po­my­słów. Na cza­cie na­sza gru­pa na­zy­wa­ła się Gil­dia Su­Ja­Mi, od pierw­szych li­ter na­szych imion.

Na che­mii usie­dli­śmy ra­zem z tyłu kla­sy i ry­so­wa­li­śmy w ze­szy­tach, pod­czas gdy po­zo­sta­li ucznio­wie go­to­wa­li pa­ski bal­sy, czy co tam ka­za­no ro­bić tym wy­szcze­rzo­nym le­min­gom. 

My – ja, Milo i Ja­mal – by­li­śmy ucznia­mi stu­pro­cen­to­wo czwór­ko­wy­mi. 

– Prze­pra­szam – ode­zwa­ła się pani Sztyw­na, na­sza che­micz­ka. – Co wy tam ro­bi­cie we trój­kę z tyłu?

Try­bi­ki mo­je­go mó­zgu za­czę­ły się krę­cić jak sza­lo­ne.

– My... NIT­KĘ. 

NIT­KA od­no­si­ła się do cze­go­kol­wiek, co obej­mo­wa­ło Na­ukę, In­ży­nie­rię, Tech­no­lo­gię, Kre­atyw­ność i Al­ge­brę. Upa­dek z de­sko­rol­ki był­by NIT­KĄ. Je­dze­nie ta­cos tak­że. 

Pani Sztyw­na zer­k­nę­ła na moje ba­zgro­ły. 

– Hę? – za­py­ta­ła. 

– NIT­KA – po­wtó­rzy­łem z upo­rem. 

– NIT­KA – przy­tak­nął Ja­mal.

– Do­brze, ale... 

– NIT­KA­NIT­KA­NIT­KA – po­wtó­rzy­li­śmy chó­rem, a wte­dy zo­sta­wi­ła nas w spo­ko­ju. 

Gdy zry­wa­li­śmy ko­ni­czy­nę w sło­necz­ne piąt­ko­we po­po­łu­dnie pod­czas ko­lej­nych za­jęć z lek­ko­atle­ty­ki, któ­ryś z nas, ja i/lub Milo i/lub Ja­mal – trud­no spa­mię­tać, kto co po­wie­dział jako pierw­szy – wpadł na po­mysł Iskry Ra­ide­na: elek­tro­lu­mi­ne­scen­cyj­nych prze­wo­dów wy­ska­ku­ją­cych z urzą­dze­nia mon­to­wa­ne­go na nad­garst­ku. 

– To speł­nia wszyst­kie na­sze wy­ma­ga­nia TO-PO-BO – za­uwa­żył Milo. 

– Tani – za­czą­łem wy­mie­niać, wy­li­cza­jąc na pal­cach.

– Osią­gal­ny – do­dał Ja­mal, tak­że po­sił­ku­jąc się pal­ca­mi.

– Prze­no­śny. – Milo po­ki­wał gło­wą.

– Ory­gi­nal­ny. – Gło­wa Ja­ma­la rów­nież za­czę­ła się po­ru­szać z góry na dół.

– Bez­piecz­ny – rzu­ci­łem.

– I obłęd­ny! – za­wo­łał Milo.

– Czy­li mamy już plan, Ka­ra­anie – po­wie­dzia­łem, zwra­ca­jąc się oczy­wi­ście do boga wszyst­kich wil­ko­ła­ków, a po­tem unio­słem obie ręce, by przy­bić piąt­kę jed­no­cze­śnie z Milo i Ja­ma­lem. Ude­rze­nie Ja­ma­la było de­li­kat­ne jak mu­śnię­cie dło­ni ma­łe­go dziec­ka. Milo swo­im mógł kru­szyć pu­sta­ki. 

– Hej tam! – wrza­snął Sta­ry. – Ustaw­cie się do sprin­tu. Ale już!

– Za­raz! – wark­ną­łem po­iry­to­wa­ny. 

– Mat­ko świę­ta, chodź­cie już. – Sta­ry ma­chał bez­pro­duk­tyw­nie pod­kład­ką do pi­sa­nia.

Od­wró­ci­łem się do swo­ich przy­ja­ciół.

– W week­end za­cznę kon­struk­cję.

– Szyb­kie roz­po­czę­cie prac. Bra­wo – po­chwa­lił mnie Milo.

– Kto rano wsta­je, temu los wszyst­ko daje, dla­te­go może za­ja­dać się szczę­ściem, pod­czas gdy ca­łej resz­cie spóź­nial­skich zo­sta­ją je­dy­nie nie­ape­tycz­ne reszt­ki – od­par­łem. 

Całą so­bo­tę jeź­dzi­łem na okrą­gło mię­dzy swo­im do­mem, skle­pa­mi Har­dwa­re Glo­ry­ho­le oraz Lo­ne­ly Hob­by, wy­ko­rzy­stu­jąc do tego celu na­le­żą­cy do mo­je­go ojca mę­sko­sza­fi­ro­wy elek­trycz­ny sa­mo­chód In­spi­re NV, któ­ry kosz­to­wał tyle, ile prze­cięt­ny Ame­ry­ka­nin za­ra­bia przez trzy lata, i sta­no­wił nie­zbęd­ny ele­ment „ro­bie­nia wra­że­nia”. Mama mia­ła swój wła­sny, w ko­lo­rze ko­bie­co­bur­gun­do­wym. Cią­gle jeź­dzi­ła z nim do ser­wi­su, po­nie­waż „im droż­szy sa­mo­chód, tym wię­cej trze­ba mu po­świę­cić uwa­gi – ale za to zwra­ca na sie­bie więk­szą uwa­gę”.

Gdy już zgro­ma­dzi­łem wszyst­ko, co było mi po­trzeb­ne, za­szy­łem się w swo­im po­ko­ju. 

Tu czu­łem się bez­piecz­nie, tu mo­głem być sobą w stu pro­cen­tach. Tu mie­ścił się cały mój świat, po­cho­wa­ny w szczel­nie za­mknię­tych bia­łych po­jem­ni­kach. 

Ma­czu­gi, tar­cze i mie­cze. Smo­ki, kost­ki, mapy oraz cyn­ko­wa­ne fi­gur­ki po­ma­lo­wa­ne z dba­ło­ścią o naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły. Na pół­ce sta­ły słow­ni­ki el­fów i śpiew­ni­ki wró­żek. By­łem wy­po­sa­żo­ny w cąż­ki, kle­je, lu­tow­ni­ce, elek­tro­ni­kę i czę­ści drew­nia­ne. 

Otwie­ra­łem po ko­lei po­jem­ni­ki i wyj­mo­wa­łem po­trzeb­ne na­rzę­dzia i ele­men­ty. A mia­łem tu wszyst­ko. Zde­cy­do­wa­nie wo­la­łem nie­prze­zro­czy­ste opa­ko­wa­nia, nie chcia­łem bo­wiem, żeby kto­kol­wiek wi­dział to, co było dla mnie naj­cen­niej­sze – co sta­no­wi­ło, że by­łem SOBĄ – i oce­niał mnie na tej pod­sta­wie. 

Zsu­ną­łem przy­łbi­cę ochron­ną na twarz i za­bra­łem się do pra­cy. Lu­to­wa­łem, kle­iłem, te­sto­wa­łem na su­cho i prze­pro­wa­dza­łem pró­by ge­ne­ral­ne. Ro­bi­łem no­tat­ki w swo­im ze­szy­cie la­bo­ra­to­ryj­nym. W któ­rymś mo­men­cie za­sną­łem, ale obu­dzi­łem się rano rześ­ki i kon­ty­nu­owa­łem od miej­sca, w któ­rym skoń­czy­łem. Wpa­dłem w taki trans, że na­wet mama się za­nie­po­ko­iła i zro­bi­ła so­bie aż dzie­się­cio­mi­nu­to­wą prze­rwę od ca­ło­do­bo­wej pra­cy, żeby pod­su­nąć mi ta­lerz pro­stych prze­ką­sek i tym sa­mym utrzy­mać mnie przy ży­ciu. 

Mama stuk­nę­ła w ucho, żeby wy­łą­czyć mi­kro­fon – ten gest wszedł jej w krew w cią­gu ostat­nich lat – i po­wie­dzia­ła: 

– Na­wet ner­dzi mu­szą jeść. 

Pra­co­wa­ła, cho­ciaż była nie­dzie­la. Mia­ła na so­bie ele­ganc­ką kre­mo­wą bluz­kę ab­so­lut­nie nie­pa­su­ją­cą do leg­gin­sów i okrop­nych pian­ko­wych cho­da­ków w ko­lo­rze po­ma­rań­czy, co wy­ja­śni­ła krót­kim: „wi­de­okon­fe­ren­cje od­by­wa­ją się od pasa w górę”.

– Nie je­stem ner­dem – rzu­ci­łem zza przy­łbi­cy. – Je­stem in­no­wa­to­rem dla ner­dów.

– O jezu, no do­brze. – Mama unio­sła ręce w ge­ście ka­pi­tu­la­cji. 

W po­nie­dzia­łek wie­czo­rem skon­stru­owa­łem dwu­na­stą wer­sję Iskry Ra­ide­na. Wy­łą­czy­łem świa­tło, wy­ce­lo­wa­łem w drzwi, przy­ci­sną­łem gu­zik i wy­strze­li­łem pęk flu­ore­scen­cyj­nych ka­bli. 

Ka­ble po­pę­dzi­ły w mgnie­niu oka przez ka­mien­ną kom­na­tę i owi­nę­ły się wo­kół sta­lo­we­go heł­mu Gun­ne­ra, za­nim ten zdo­łał wy­do­być swój wstręt­ny miecz. Moja dru­ży­na za­mar­ła z po­dzi­wu, gdy bły­ska­wi­ce omio­tły zbro­ję na tor­sie Gun­ne­ra i za­mie­ni­ły go w sza­lo­ną ma­rio­net­kę wstrzą­sa­ną przed­śmiert­ny­mi drgaw­ka­mi, nie­zdol­ną od­pa­ro­wać bo­nus ata­ku +9 punk­tów ma­gii. 

Dzię­ki ma­łej ręcz­nej korb­ce ka­ble wśli­zgnę­ły się z po­wro­tem do środ­ka urzą­dze­nia. Gun­ner ko­nał na ka­mien­nej po­sadz­ce. 

Włą­czy­łem z po­wro­tem świa­tło. Pod­nio­słem przy­łbi­cę. Wró­ci­łem du­chem do swo­je­go po­ko­ju. 

Otwo­rzy­łem ze­szyt, któ­ry z na­masz­cze­niem okra­si­łem że­la­zny­mi zdo­bie­nia­mi wzo­ro­wa­ny­mi na śre­dnio­wiecz­nej sztu­ce ko­wal­skiej.

 

DIY FAN­TA­SY FX – SUN­NY DAE 

 

Z mi­nia­tu­ro­wych rąk mi­nia­tu­ro­we­go ry­ce­rza wy­ją­łem mi­nia­tu­ro­wy miecz, któ­ry w rze­czy­wi­sto­ści był dłu­go­pi­sem, i za­no­to­wa­łem w ze­szy­cie, mam­ro­cząc pod no­sem za­pi­sy­wa­ne sło­wa:

– Iskra Ra­ide­na. Suk­ces.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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